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OBRONA: CZYNNA 
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._ Dla poznania i uznania niezbędności 
obrony czynnej, z odpowiednim na czele 
jej zarządem czy: rządem, czytać i odczy- 
tywać uważnie należy, co o niej prze- 
ciwnicy jej piszą i czem* zastąpić ją 


A O ATE ON F ZE 


Jadajakich. Rozpoczęli oni przeciwko 
niej kampanję po wojnie franc.-niemiec. 
(r. 1870/71) i poprowadzili ją zrazu 
zaczepnie a ostro pomimo, że obrona 
głowy jeszcze natenczas nie podnosiła. 
Przeczuwali ją, przewidywali i zamie- 
rzyli z góry znicestwić. W tym celu 
nicowali historję ojczyzay własnej, szy- 
derstwami okryli łożone na jej wyzwo- 
lenie usiłowania — powstania i spiski 
` — i proklamowali w pseudo-patrjotycz- 
ne świecidła przystrojoną zasadę «szla- 
chetnej denuncjacji ». Zasadę tę do pgak- 
tyki w r. 1878 z pomyślnym zastosowali 
rezultatem, który się w ten wyraził spo- 
sób, iż czoło patrjotycznej młodzieży 
warszawskiej, śród. niej *znakomitość 
jedną literacką, Moskale na Syberję ze- 
słali. Denucjacja ta wybiła wyłom, przez 
który — skutkiem tego, że natura próżni 
nie cierpi — wlazł socjalizm. Patrjotyzm 
polski, patrjotyzm rzetelny, szczery, 
demokratyczny, przez Kościuszkę za- 
inaugurowany, przez Tstwo Demokra- 
tyczne rozjaśniony i w życie wprowa- 
dzony, wzięty został we dwa ognie: 
z jednej strony ostrzeliwał go kosmo- 
polityzm, z drugiej*z dział wielkiego 
kalibrubiła weń mądrość dyplomatyczna, 
adwokatująca zgodzie z losem. « Siła 
złego, dwóch na jednego». Pod dwoi- 
stym tym naciskiem, sekundowanym 
przez fałszywie tłumaczony pozytywizm 
"i ukołysującą sumiehia pracą organicz- 
ną, przycichł był na czas jakiś, lecz się 
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kiej wy- 


ani uśpić, ani też z dus y 
i osili ban- 


rzucić nie dał. Przeci 
kructwo patrjotyzmu w 
się on w milczeniu do- 
przysposabiał. < 1 
Patrjotyzm polski, =i 
nień, niepowodzeń i € 
jedno, na dwa poko 
może zamrzeć. Sprze 


ń 


, ale: nie 
mu zbio- 


jej ani zaborce, ani p 
i kalibru rozmaitego siodła się 
im kampanja zaczepne fawczas, kiedy 
się on- po klęscepe i znajdował 


Icy rodzaju 


v 


jęli się per i przekony- 
wąć. W celu tym rozpisują się w dzien- 
nikach, wydają broszury i dzieła kilku- 
tomowe, rzeczywistym nacechowane ta- 
lentem. We względzie tym sprawiedli- 
wość im oddajemy. Literackie jednak i 
krasomówcze zalety podrzędną posiadają 
w kwestjach politycznych wartóść. Jakże 
często osłaniają one marną treść ! — jak 
często złej służą sprawie!... W jak 
świetne obsłony moskiewscy publicyści 
i autorowie przystrajająsprzeczną wszel- 
kim tak prostej jak politycznej moralności 
regułom działalność rządów carskich !... 
Oddając więc zasłużone pochwały zale- 
tom literackim wyrobów publicystyki 
politycznej przeciwników obrony czyn- 
nej, rozpatrzmy pokrótce, co oni powie- 
dzieli a czego nie powiedzieli. 

Co powiedzieli ? Zmienił ton. Dawniej 
powstania i spiski przedstawiali pod 
postacią zdrożności o ile z jednej strony 
śmiesznych i głupich, o tyle zbrodni- 
czych. Dziś upatrują w nich strony pięk- 
ne, wzniosłe, heroiczne, wykazują na- 
wet konieczność naturalną, — ale... 
ponieważ są to rzeczy niebezpieczne, 
pociągające za sobą ofiary, narażającć 
nas szkody 1 straty i niezapewniające 
rezultatów z góry ściśle wyrachowanych, 
a zatem poprzestać należy na tem, co 
bezpieczniejsze i wygodniejsze. « Zrzecz- 
my się rojeń o niepodległości państwo- 
wej; pielęgnujmy narodowość i czekaj- 

„my... czekajrhy... ». «Gdyby nie powsta- 
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i piętnastego: *ażdego miesiąca w Paryżu 


Anonsy dla szukających i>dają- 


inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 
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ur, Paris, a nie «W. P. Slowo» w Paryżu, 


nia, nie spiski, nie okazywanie zabor- 
com nieprzyjaznych uczuć — powiadają 
oni — byłaby Polska uchowała ten ustrój, . 
jaki jej nadał kongres wiedeński r. 1815, 
byłaby się Rossja nie rozjątrzyła nić ylko 
na nią, ale, za jej sprawą, i na prowincje 
Baltyckie i na Finlandję, która przecie 
dla tego, że się nie huntowała, uchowuje 
dotychczas w części. bodaj, zaręczone jej 


traktatem prawa. A czy — konkludują= 


gdybyśmy szczerze rbezwarunkowo z.lo- 
sem się pogodzili i w każdej z działów 
ojezyzny naszej zastosowali się lojalnie 
do duchan panującej nad, nią idei pań: 


petwowej AerójlojaJizmję-czyżbkticaieć s 2. 


mieli prawa liczyć na ulżemie neisku i 
powolny, stopniowy ale pewny powrót * 
do tego stanu, któryśmy z własnej winy 
postradali a który pozwoliłby nam swo- 
bodnie pielęgnować narodowość naszą ? 
Wszak do stanu tego doszlismy już 
w dzielnicy austrjackiej... » 

Wszystko to nie jest nowem, a tylko 
odgrzanem w formach pięknych, do któ- 
rych przeciwnicy obrony czynnej uciekli 
się, celem usunięcia w cień tego, czego 
nie powiedzieli. Nie powiedzieli oni, 
czem w zasadniczych swoich dążeniach 
jest earat moskiewski, jednaki od cza- 
sów Iwana III, jednego względem za- 
branych Polsce prowincyj systemu trzy- 
mający się od czasów Katarzyny W., nie 
bawiący się w wynadgradzanie grzecz- 


nych i karanie niegrzecznych dzieci; nie , 


powiedzieli dla czego Prusy, wbrew 
własnym do pewnego stopnia interesom, , 
tegoż się chwycili systemu; nie powie- 
dzieli, co mianowicie zniewoliło Austrję 
dawniejsze w Galicji bezwzględne gier- 
manizowanie zmienić na metodyczne 
austrjaczenie. Nie powiedzieli tego a 
przemilezeli — i stale w politycznych 
swoich opracowaniach przemilczają — 
o jednej bardzo ważnej rzeczy, 0 tej, 
którą tak zdefiniował Staszic: « Upaść 
może i naród wielki, zginąć — tylko 
nikczemny. » Coż więc : czyż, doradzając 
stosowanie się lojalne do politycznych 
zasad i widoków trzech mocarstw każ- 
dego z osobna, narodu prostą drogą nie 


prowadzą óni do znikczemnienia? Boć 
więcej chyba aniżeli naiwnym być po- 
trzeba, ażeby przypuścić, że Rossja, 
naprzykład, odstąpić by chciała albo 
mogła od russyfikowania okrain swoich 
dla — jak jeden z panów przeciwników 
się wyraził — widoków na Wschodzie 
dalekim lub dla odegrywania z lepszym 
akcentem roli opiekunki słowiańskich 
narodowości. Gdybyśmy w lojaiizmie 
ugrzęźli, musielibyśmy pójść tam, gdzie 
by nas ona poprowadziła i zajść tam, 
gdzieby zaprowadziła. Gdzież mianowi- 
cie? — gdzie?... Czy do literackiego 
epoki Mickiewiczowskiej rozkwitu ?... 


by 


Czy do rozbłysku artyzmu w dobie Ma- 
tejki? Za jej przewodem nie Puszkin, 
ale Mickiewicz pisąłby poetyczne pod 
adresem « Oszczerców Rossji» upomnie- 
nia a Matejko malowałby nie « Hołdy 
praskie», ani «Stefanów Batorych », ani 
« Kościuszków pod Racławicami », lecz 
sławne Katarzyny W. i jej kochanków 
czyny. Tam bynas zaprowadziła Rossja 
drogą narodowego pod jej skrzydłem 
rozwoju, gdybyśmy się względem niej 
nie buntowali, gdybyśmy się jej lojal- 
nig poddawali. I wpasćbyśmy musieli 
w znikczemnienie. I Polska by zasłużyła 
na wzgardę Holendrów, Hiszpanów, 
Belgów, Włochóws Greków, Serbów, 
Bólgarów, w ogóle wszystkich narodów, 
co w takiem sam na znajdowały: 


a ooo) 

żeniu i wydóstały się z niego za 
e lojalizmu, ale obrony czyń- 
zaj a klęski 


gnęta, Jaz efemerydy 
polityczne, .o k 


S REZ sf 
PERD > KLOLYOY orja półgęb- 
aem wspomina. i , : 


= Albo się chcemy odrodzić, albo nie 
... chcemy. Jeżeli ni "«utv, powiedzmy 
to sobie otwarcie, nie obwijając rzeczy 

w bawełnę narodowościową, czujnie i 
pilnie dozorowaną przez Moskali, Pru- 
saków i Austrjaków. Obwijane wba- 
wełnę ową panów przeciwników obrony 
-czynnej wywody rozumówe są żartem 

z łaskawej publiczności, niewytrzymują- 

cym poglądu nań zdrowego rozumu i — 

na szczęście — nie przemawiającym *do 
narodu. Taki naród jak nasz, posiada- 

jący historyczny i polityczny własny 
indywidualizm, posiadający poczucie 
wyrządzonej mu krzywdy, taki naród 
4 nie da się sparaliżować mędrkowaniem 
z błędnych wysnuwanym założeń i ma- 
+ jącym jeno: zalety retoryczne. Na laki 
naród przychodzą momenty, w których 
uczuwa nieodzowną, z głębi natury jego 
wystrzelającą potrzebę rzucenia się na 
oślep, zerwania się z kijem w garści, 
z gołą pięścią nie dla czego innego, 
jak tylko dla zaznaczenia i poświad- 
czenia swoich do życia państwowego 
praw. W momentach takich zapomina on 
o wszystkich najwymowniejszych i naj- 
piękniej stylizowanych perswazjach, za- 
pomina o najdowcipniej obróconych śzy- 
derstwach : wezbrana w duszy jego 
potrzeba ofiarności patrjotycznej wylać 
się musi. W razach takich odpowiada- 
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jący nastroj 
nika więcej w 
aniżeli artyku 

i kilkulomow 


Się na uzbrojone od Stóp 
stępy z kijem w garści, 
— bez przygotowania 
ski do wybuchów pro- 
(a sobów dla nich nie przy- 
| nadal dzińć się nie po- 
„czynnej zadanie polega 
społeczeństwa do wy- 
rozważnem i dobrze, 


bien 1 n 
s nizacyjn 


owego. Przedewszyst- 


kien. — p y—organizacyj-- 
nego, ka +0, wW naszem. bo- 


śnionem przez poli- 
w: nadzory, jest on 
ej Bez tego nie by- 

órjentowania się 
nej, celem wyzyski- 


wiem położe 

cyjne trzeć 
wagi pieri 
libyśmy 


wania sp 
czą o tem 
buchały a 
Rząd ob 


u nasze, które wy- 
nie, albo za późno. 
czuwać winien, 


ażeby to tórzyło, czuwając 
zaś broni narodowych od za- 
każeń, 1 w jeśo duszę tak 
przez zabo koleż 
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Dzieło w drugjej poprawionej i ogładzo- 
nej edycji — oto panowanie Szuwałowa po 
panowaniu Hurki. Nie udało się tak,—może 
uda się inaczej. Hurko rzucił się na Polskę 
z kułakami zacignięlemi i niczego nieʻdo- 
kazał.*Następca jego ułożył się, jako wilk 
w lisiej skórze — łasi się, usmiecha, pró- 
buje podstępem nas na wierno-poddanych 
carskich przerobić. Usunął on ze sfer woj- 
skowych nachalstwo, polegające na tem, że 


oficerjadę moskiewską zdaleka obchodzić 


trzeba było. Na wszelkich z wojskowymi 
zajściach, za ezasów Hurki, nigdy Polak 
sprawy nie wygrał. Jakiś podpułkownik 
napadł był w pobliżu Warszawy na obywa- 
tela o podwodę, do której prawa nie miał ; 
obywatel odmówił i skazany został na wy- 
gnanie drogą administracyjną. Sołdatom 
bezkarnienajwyraźniejszeuchodziły gwałty. 
Szuwałow zamierzył tamę temu położyć. 


| Czy na serjo ? — to inne pytanie. Utrzymuje 


ię jednak pogłoska, jakoby w pułkach 
czytano rozkaz dzienny, polecający wyższym 
i niższym czjnonń przyzwoicie się z ludnością 
miejscową obchodzić. U 

Obok tego, KE edycja manifestuje 
się przy aresztach. Dawniej wszelkie aresz- 
towania odbywały się brevi manu. W nocy 
jawiali się w mieszkaniu żandarmi, budzili 
lokatora i rodzin 


r 


lpowiednich. 5wiads 


Z e 
jego, czynili rewizję, za-, 


Y » 

| bierali papiery i uprowadzali delikwenta, * 
„Obecnie operacja zaczyna się z wieczora, =, 
| o godzinie w której zazwyczaj się składają 
Wizyty : jawi się aajprzód policja i urządza 
samotrzask, wpuszczając wszystkich przy- 
chodzących i nie wypuszczając nikogo ; 
o północy, niekiedy o pierwszej, drugiej 
rano, przybywa żandarmerja, dokonywa 
rewizji i wszystkich ujętych do cyrkułu lub: 
do cytadeli prowadzi na doprosy, skutkiem 
których jednych wypuszcza, drugich zatrzy- 
muje. Stosuje się w fym względzie : Fortiter 
in re, suaviter im modo. Wychodziśo jednak 
na to samb, eo fostiter in re et in modo, małą 
bowiem jest pociecha dla tych, których tym 
lub owym sposobem wolności pozbawiają 1 
majątkowo rujnują. . 

Aresztowania wszakże zrzadły w czasach: 
ostatnich. Stały się za to wzbudzającemi 
podziw. Aresztowano np. starego Lichtań- 
skiego, człowieka Bogu ducha winnego, 
rodzaj filozofa, który kilku kobietom głowy 
pozawracał, w ogóle jednak miru nie posia- 
"dał bodaj dla tego, że Warsz. Dmewnik 
wyroby jego myśli zamieszczał. Umysł 
zwichnięty. Komu jak komu, a jemu Mo-= 
skale powinni byli dać czysty pokój. Za 
czasów Hurki nie czepiano się g0— prze- 
ciwnie : zawracanie przezeń głów niewie- 
ścich uważano za rzecz dla widoków pań- 
stwowych korzystną. I miano rację. Ze szko= 
ły Lichtańskiego wyszło parę filozofek tak 
głębokich, że gdyby się w tę głębię Opinia 
publiczna wpatrzyła, z pewnością by o Pol- 
sce i o wszysikiem co jej jest zapomniała. T 
Dla czegóż tego «mistrza» aresztowano ? 
Przez omyłkę chyba (*). Omyłki w areszto- 
waniach przytrafiały się i za panowanią 
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ad rządowi.. 
i | č JA n "na 
bałamuceniu głów polskich lilozolia mi, ode 
rywającemi je od polskiego gruntu. Czyż by 
o tem nie wiedzieć miał Szuwałow ? TORU 
Wie on o tem, a że wie za dowód służyć . 
móże stosunek jego do znamienitego Apuch- 
tina. Pomiędzy tym arcy-diejattelem a Hurką + 
panowała ustawiczna niezgoda, wynikająca: 
ze spółzawodnietwa na drodze obruszczania. 
Panowie ci lękali się, aby jeden drugiego 
nie zaćmił, —szyli sobie w Petersburgu. 
buty, kopali pod sobą dołki i przesadzać 
jeden drugiego starali się na teatrze spólnej . 
działalności. W przesadzaniu 'to ten, to ów 3 
zapędzał się za daleko i płodził kolosalne 
głupstwa. Apuchtin wymyślił internaty; 
Hurko — sobór na Saskim placu. Przy. 
puścić nie sposób, aby w Petersburgu mie i 
wiedziano, że dwóch tych konceptów Wy- 
nikiem koniecznym być musi zupełnie,zby= | 
teczne draźnienie uczuć miejscowej ladno- 1 
ści. Ponieważ jednak rząd petersburski © 
trzyma się systemu podtrzymywania uroku 
wykonawców władzy najwyższej w takich 
nawet razach, gdy ëi wykonawce o pomstę 
do nieba wołające, jak Orżewski i Klingen- 
berg, popełniają nadużycia, koncepty przeto” 
uzyskały uznanie. Władza najwyższa spo-- 
| kojną być może, że przy 5zuwałowie nie 
zdarzy się nic podobnego. Nowy naczelnik. 
kraju postawił się „względem starego kura- 
tora okręgu naukowego warszawskiego: 
w stosunku przyjaznym, usuwającym spół- 
ubieganie się na drodze russylikacyjnej, a 
zatem dające możność wykonawcom przed- 
siębrania ku pognębieniu polskości środków 
z nafiysłem i z rozwagą. Spółubieganie się 
—— ? i + dY 
„() Słyszeliśmy, że u La mieszkała pani P:, podej 
rzana o stosunek do jakiejs drukarni tajemnej, zn 
więc razem zabrano i L. (p. R.) y 
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istnieje i pomiędzy generał-gubernatorami:| wszystkiem nie pomyślało 
w prowincjach Polsce zabranych : generał- | 


gubernatorowi kijowskiemu strzelil do gło- 
wy pomnik dla Chmielnickiego; za nim 
poszedł grł.-gubern. wiłeński i wymyślił 
pomnik dla Murawiewa; zaś w Kraju przy- 
wiślańskim, mimo że o pomniku, kłującym 
Polaków w oczy, nie zapomniano (Aleksan- 
der I! w Częstochowie), sadzono się na «do- 
browolne» ofiary. Ogromnie to rząd w 0- 
cezach ludności obniża, podkopując jego 
powagę w tym względzie, że najciemniejszy 
Polak wie, że się: to robi jemu na złość. 
Trzeba się przysłuchać w Częstochowy 
pątnikom, co oni o pomniku carskim mówią. 


o tyle, że nie będzie do 
o świeżej oliwy. Ale — czy to 
— pytanie. Na pewne prawie 
można, że się niebawem znajdą 
y, co zamącą harmonję, panującą 
w chwili obecnej pomiędzy mężami, mają- 
"cymi za zadanie czuwania nad ofiarą, aby 
nie drgnęła. Mężami tymi są trzej mianowi- 
cie : generał-gubernator, kurator i naczelnik 
andarmerji. Bezpośrednio po nich losami 
naszemi zawiadują: pomocnik guł.-guber- 
natora, gr”. Petrow, człek gładki, i polic- 

A fa. Kleigels, znany wam z repu- 
, €i dwaj zależą od Szuwałowa; od 
uwałowa zaś, Apuchtina i Broką zależy 
naszej literatury i dziennikarstwa, cen- 
jor, niezrównany Junkulio, podający się za 
potomka greckiej rodziny, żyd z pochodze- 
ui, wnuk rodzony pewnego Jankla z Ber- 
K Wszyscy oni ogładzili się i opo- 


po ulicach bez eskorty odkłania- 
/ mu się kto kłania, pozwala- 


po mieście i 
IE SANGZYSŁ=. 
A A y 
bizował W niczem na 
Iski odbywa się w dal- 


Słowem warszawskim, Krajem petersbur= 
skim i wiceprezesem pomienionego Tstwa 
ks. Ghiełmickim z drugiej strony. Pisma te 


i ksiądz żartko stają w obronie miłosierdzia - 


- policyjnego. « Kto zrobił, to zrobił, dość że 
-_ dokonał rzeczy pożytecznej. » Tak się wy- 

raża ich obrona. lege wyl przytułki 
noclegowe, założył kuchnie bezpłatne, za- 
łożył domy zarobkowe. Należy się mu za to 
wdzięczność. » Damy rossyjskie praktykują 
również miłosierdzie, ratując od nędzy pod 
warunkiem przyjęcia prawosławia. Pod tym 
samym warunkiem wypOsażają dziewczęta 
ubogie i urabiają z nich szpiegów w domach 
polskich, w których one służą. zy się i za 
to należy wdzięcznosć? A przecież owe 
damy, generałowe, pułkownikowe, sowiei- 
mikowe, gralinie, księżne, nie są to wyraźnie 
agientki policyjne. Strona nad wyraz ujem- 


ma działalności filantropijnej dyrektora po- 


Alicji polega na szczepieniu w społeczeństwie 
polskiem jadu, którego by wiceprezes To- 
iwarzystwa przeciwżebraczego chyba nie 
życzył sobie. Przytułki noclegowe, kuchnie 
bezpłatne, domy zarobkowe, jakoteż Tstwo 
przeciwżebracze powinny były być założone 
„przez Tstwo „dobroczynności, które o tem 


tę 


sę 


WOLNE POLS 


e nie pomy- 
'ślało, że się policji wyprzedzić dało, czynią 
mu z tego zarzut — i zarznt ten byłby słu- 
szaym, gdyby nie ta okolico, że otwie- ` 
ranie nowych, nie wymienianych wyraźnie 
w ustawie Tstwa zakładów, z tylu jest po- 
łączone trudnościami i tak na pewne pociąga 
a sobą, gdy o to Tstwo prosi, odmowę, że 
wielkiej potrzeba odwagi się ta pro- 
szenie ryzykować. Wiem deł na wiarę 
zasłigujących, że się Tstwo dobroczynności 
ryzykowało i na podania Sý ofipowiedzi 
nawet nie uzyskiwało. Z podań jego wyrosły 
pomysły filantropijne Kleigelsa, pomysły, 
które, w. zestawieniu z roczynnością, 
praktykowaną,przez dam yjskie, mu- 
szą «w umysłach polskich wzbudzać podej- 
rzenia podstiępów, mając; 0 innego ani- 
żeli dobroczynność na wi . Ks. Cheł- 
micki i « poważni» obywatele, co się zespol-* 
kowali w filantropji policyjnej, albo nie | 
„wiedzą w co wleźli, alb eli wiedzą — | 
to... co o nich myśleć 
Zdaje się im może, że 
prowadzą i pod ich fir 
tykowali filantropję ? 
Zludzeniom podobny 
oddają, się. «poważna 
protegowani Słów wa 
petersburskich, aniżel 
. YAD TI 
Moskalom chodzi o wświdi 
łeczeństwo polskie j 
przez jakąbądź furt 
suracyjnej, przes li ; 
kacyjnej,— probują teraz. 
się przez nią ostać do tow 
zidentyfikowan + rodzi 
moskiewską. Czy im si 
Zanim na pyttni 7 
słów kilka o młodzi 


Ed 


_kiej. Rozjechała 


= 


w pole wf- 
polską prak- 


i łatwiej 
ktorowie i 


ranie się w Spo- 
A sposobem, 
i od admini- 
wniczej i edu- 
aniropijnej, aby 
yskiej, celem 
kiej z rodziną 

o kiedy uda? 
owiem, rzeknę 
j uniwersytec- | 
na wakacje 


y yy 
dzi ątkowane w r. z. 
ietniowej. Sze- 
jdników, częścią 
dzonych. W sza- 
chliwsze pogar- 


regi uniwersyteckie, 
w skutek demonstra 
regi pozostały bez 
wywiezionych, częścią wy 
rej gromadzie /osobni 
nęli się ku nowinkom, ukazującym się pod 
postacią socjalnych adnień, nadających 
się do zadawania szyku, nie zobowiązują- 
cych na przyszłość i rozwiązujących się na 
| skurze robotnika. W ruchu tym, zresztą 
nikłym, w którym Połacy idą o lepsze z Mo- 
skalami, element niewieści pełni funkcję 
szczwacza. Ale — to już było i przeminęło 
— pojawiło się zaowu i znów. przeminie? 


Socjalizm widoimie schodzi z pola tam, gdzie 
f I BRA GEE EEES ET 
mu było:do twarzy : jakże. ógł się utrzy- 


mać u nas, nie mając gruntu pod nogami? 
Za granicą wyczerpała, go wrzawa, którą 
zapaleńsze w szeregach młodzieży naszej 
umysły podchwytywały i wtórem jej odpo- 
wiawały. Wrzawa ta przycicha, głuchnie i 
przydechem jeno pobrzmiewa u nas. Z otu- 
chą więc w sercach spodziewamy się na- 
pływu nowych sił, które uniwersytetowi 
tutejszemu, odpowiednią grantowi, nadadzą 
fizjognomję. R ZNSZĄ 
A grunt to, mimo całe Moskali usiłowa- 
nia, czysto, nawskróś, na wylot polski. 
Niedawno temu spotkałem się z Galicja- 
ninem pewnym. Przyjechał on do Warszawy 
wtym umyśłaie celu, aby, słysząc jak ją 


Moskale obrabiają, „dowiedzieć się, ile też 


w niej b polskości na zewnątrz i we- 

wnątrz zostało, Wrażenie, jakie tu odniósł, 

stanowczo na korzyść stolicy Polski wy- 

padły. Obchodzał, przypatrywał się, przy- 
r ; y 


a J 


słuchiwał, do różnych sfer zaglądał, roz= 
pytywał. Na Starem Mieście wspomnienia 
kilkakrotnie łzy mu do ócz napędzały. Na 
ulicach o wiele mniej słyszał język rosgyj- 
ski, niż niemiecki we Lwowie lub w Kra- 
kowie. Obok tego znalazł robotę — robotę 
polską — prowadzoną bardziej na serjo, 
aniżeli w Galicji. Zaimponowała mu ofiar- 
ność Warszawy na cele narodowe. «dest 
ofiarność i w Galicji — powiadał mi — ale, 
inne jej podniety. Pabliczność najchętniej 
składa datk? w redakćjach dzienników, na 
listy składkowe, podawane przez ludzi, i 
których się żenować potrzeba i wielu też 
ofiarności tej nadużywa; tu przeciwnie — 
luboś i tu nadużycia są zapewne — w dzien- 
nikach w rubryce składek nis wielu się za- 
pisuje, ale zało na stypendja, na uwięzio- 
nych, na oświatę, na inne cele, któremi 
chwalić się nie wolno, ofiary w wielkiej 
płyną obfitości. » Zdumiewało go to, Zwie- 
dził wystawę metaliczną ; znalazł ją polską, 
mimo moskiewskie nadpisy. Obily się o uszy * 
jego Skargi na to, że policja rossyj ska o tem, 
co się w Warszawie po za wiedzą rządu tobi, 
najlepsze informacje czerpie we Lwowie j 
Krakowie od policji austrjackiej. Powiózł 
ze sobą ostrzeżenia, tyczące się kilku osọ- 
bfstości, mianowicie zaš komisarza policji 
krakowskiej, niejakiego — zdaje się — Ko- 
sterowskiego, dwukrotnie przez Moskali de- 
korowanego za oddawane im usługi. Między 
urzędnikami policyjnymi we Lwowie ma 
być jeden szpiegiem moskiewskim pomimo, 
że pochoczi z rodziny polskiej i w polskim 
wychowany był otoczeniu. « My — słowa 
jego — za mało w obec policji jesteśmy 
ostrożni. Zdarzają się w jej lonio ludzie 
porządni, nawet dobrzy Polacy, Wallenro- 
dowie na małą skalę, ale wyjatkowo. Do 
większości to się nie stosuje. » Powtarzam 
wiadomości tych, k | 
A eży, fi em jest bowiémni Olr 
stwierdzonym, że policja galicyjska znajdo- 
wane przy rewizjach adresy i dokumenty 
komunikuje policji warszawskiej, przez co. 
tej ostatniej skazówek udziela i dochodzenie : 
ułatwia. Trzeba o tem wiedzieć i pamiętać.* 
Wrażenie Galiejanina w następującem jego 
sireszczam powiedzeniu : 
— «Może to będzie paradoks, panie, gdy 
powiem, że, zdaniem mojem, Niemcy i Mo- 
skale rozebrali nas, Galicję wszelako od 
Polski oderwali Stańczycy. Pomimo pozory a 
polskości, występujące po szkołach, w są-g GF- 
downictwie, w manifestacjach, Galieja-a 
strjaczy się powoli ae stale i dziś juża 
pomiędzy sobą demokratów i postępowe: 
bardzo nawet skrajnich, którzy niestety są 
gente Poloni, ńatione austriaci. W 
wie a zapewne i w całej pod -panowaniem „og; 
moskiewskiem Polsce, pozory są rossyjskie, = 
widna w nich jednak naleciałość; pod niemi = 
zaś znalazlem polskość szczerą, gruntowną 
i niezłomną. » LA VAE 


Lwów, lipiec 1895. 


(Dokończenie). 


© 6 
- W jesieni zbierze się Izba na nowo. Co. 
do układu stronnictw i nowego gabinetu 
wiedeńskiego najrozmaitsze krążą wieści, 
zanotujemy najprawdopodobniejsze. Mini- 
sterstwo urzędnicze wniesie na porządek 
zienny reformę wyborczą i podatkową, a. 
wtedy albo reformy? przyjęte zostaną a ce- 
sarz zamianuje ministerstwo nowe, stale, 
albo też Izba rozwiązaną zostanie. 
` Dla uzupełnienia obrazu parlamentu wie- 
deńskiego zobaczmy, co się dzieje w obo% 
zach parlamentarnych. W lewicy ferment 
| * 


ś 


= 


` 


DA? 


/ 

"in capite et membris. Właściwie głowy teraz 
niema to potężne niegdyś stronnietwo, Ple- 
ner bowiem przed tygodniem złożył mandat 
i usunął się z areny parlamentarnej. Prawe 
skrzydło lewicy skłaniaęsię ku dawnej pra- 
wicy, lewe zaś prze do opozycji; jednym 
zaś i drugim grozi utrata mardatów posęl- 
skich jak przed 4 laty Staroczechom. 

Klubowi Hohenwartha grozi rozbicie; 
stary bowiem przewódzca klubu nosi s'ę 
z myślą wycofania się z zajmowanego sta- 
nowiska. i; M 

Naszemu 'Kołu brak energii, zajmuje ono 
jak zawsze stanowisko wyczekujące i przy- 
łączy się do większości takiej, na jaką 
zgodzi się cesarz. Ponieważ za rok upływa 
bieżąca kadencja i nowe wybory odbyć się 
będą musiały — więc i nasi posłowie za- 
czynają się liczyć z opinją publiczną, a po- 
nieważ ta opinja wskazuje Czechów, jako 
naszych naturalnych sojuszników, przeto 
i większość Koła skłania się ku Czechom. 
"Wszystkie czasopisma polskie, z wyjątkiem 
Przeglądu i Przełomu, domagają się wskrze- 
szenia prawicy. Z żalem wielkim wyznać 
trzeba, że około Przełomu, którego pierwszy 
numer pięknie się przedstawiał, a który 
staje dziś po stronie centralistycznej lewity, 
grupuje się garstka posłów demokratycz- 
nych, reprezentujących miasta Kraków, 
Przemyśl, Tarnów ilwowską Izbęhandlową. 

Największe zainteresowanie budzi klub 
młodoczeski. Tak jednolitego a zarazem 
silnego klubu nie posiada może żaden 2 euro- 
pejskich parlamentów. Przed kilkunastu 


przybyć w r. 1896 na wystawę do Pesztu. 
W Pradze już drugi rok stan oblężenia, 
sądy przysięgłych zniesione, na czasopisma 
nałożona cenzura, hr. Thun rządzi absolut- 
nie a za poslami snują się agenci policyjni.. 
Czyż tak wyglądać mają ojcowskie rząd 
cesarza ? Aby Czesi mogli wejść do rządu, 
trzeba by to wszystko usunąć a nadto za- 
prowadzić równouprawnienie językowe, 
sprawiedliwą reprezentację w sejmach, 
oraz wprowadzić w życie czeskie prawo 
państwowe. Wielką jest przepaść między 
rządem a Czechami i nie tak łatwo tę prze- 
paść wyrównać. My związku z Czechami 
gorąco pragniemy; przy ich współpracy i 
do naszej dzielnicy świeższe zawiałoby 
powietrze, i s 

Ze Czesi na nikogo się nie oglądają a tylko 
na własne siły liczą i te siły wyrabiają 
w sobie, potęgują, świadczy czeska Macierz 
szkolna, która siecią swą całe Czechy, 
Szlązk i Morawę zalewa i siły duchowe 
narodu budzi i pielęgnuje. Ducha wolności; 
równości i braterstwa, ducha pracy, wyg 
trwałości i karności szerzy Związek So- 
kołów czeskich, tworzący armję złożoną 
z 86.902 żołnierzy. W ubiegłą sobotę i nie- 
dzielę stanęło ich 10.000 w Pradze ; nie była 
to zabawa gimnastyków, ale « generalny 
przegląd zastępów czeskiej demokracji, 
których sędzią byl lud czeski, » HONI 


"czył: 
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 Schatzel « Pacier 
„rosłasyskiego » „+ 


* „ak 
| SŁOWO » 
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Na, zjazd praski wysłali tutejsi Sokoli 
deputację a wszystkie większe miasta tele- 


„gramy. Obecnych w Pradze Polaków wita- 


no okrzykami: «Nazdar! Slava ! Niech żyje 
Polska!» Z wielkim zapałem witano przy- 
byłe ze sztandarami Sokoły z Paryża, Wied- 
nia,. Berlina, Hamburga, Drezna i Mona- 
chium.*Nas Polaków jest więcej niż 2 razy 
tyle co Czechów ; miejmy nadzieję, że i my 
na drugi rok ujrzymy w Krakowie na zjeź- 
dzie sztandary Sokołów z Wiednia, Patyża 
i Francji, oraz Berlina i innych ognisk emi- 
gracji. - RR 

Bardzo pięknie wypadł odbywający się 
równocześnie z czeskim zlot okręgowy 50- 
kołów polskich w Przemyślu, gdzie dóko- 
nano poświęcenia nowego $machu Sokoła 
przemyskiego Zybyłe ze Lwowa prezy- 
djum Związku powitał serdecznie prezes 


"Sok. przemys. Tarnawski; odpowiedział 
Į y! ; 


T. Romanowicz i zakoń- 

przypadnie popełnioną 
olsce niesprawiedliwość 
iczcie pożegnalnej prez. 
ziędziełewicz wzniósł toast 
Sok przemyskiego, księcia 
Adama Sapiehy, który w loaście na cześć 
Sokolstwa polskiego poddał surowej kry- 
tyce stronnictw pujące się dokoła Prze- 
gladu i Koźmianitów, piwających na świę- 
tości i przeca zo eodu polskiego. Czci- 
godnemu księciu urządzono za te słowa 
piękną owację ; rzystu uczestmków zebra- 
nia przedefilowało przed ks. Sapiehą do łez 
wzrusżonym. BK 

Skontiskow: 


imieniem związ 
« Soko 
przed 100 laty n 


Sok. lwow. dr. 
ojca chrzestneg 


zań «a pieśni i poe- 
stwo gorliekie 
zd. 8 lipca r. b. 
w. bezpieczne dla 
h a i prokurator 
, « Marsz Mie- 
kięj ziemi» 
+szem, godzin- 
rońca wywody 
Pacierz sokol- 
sztandarów od 
Wisły po Dniepr i Dźwinę. Ma to być za- 
imachem na całość państwa austrjaekiego. 
Otóż towarzystwa. «Sokół» inają prawo 
uży wać i używają sztandarów za zezwole- 
niem c. k. władz austrjackich. Zatknięcie 
sztandarów, przez władze dozwolonych, nie 
może być zatem rzeczą zabronioną. Kraj od 
Wisły do Dniepru i Dźwiny nie obejmuje 
całej Polski, ale tylko zabór moskiewski. 
Polską bez Cieszyna, Wrocławia, Krakowa, 
Sandomierza, Warszawy, Kalisza, Pozna- 
nia, Gniezna i Gdańska, nie zadowolni się 
żaden Polak, nawet prokurator. Polska, jaką 
my chcemy, to kraj, jeśli nie od Łaby, to od 
Odry po Dniepr i Dźwinę, od Karpat, Dnie- 
stru i morza Czarnego po Baltyk. Taką 
Polskę mieć będziemy, choćby temu prze- 


wyrokiem sądu j 
odzyskała wolno 
bytu Austiuji u: 


«Marsz po r. 18% 
nem przemówieni 
prokuratora.. W 


ski» mowa jest o 


ELS 
zatknięc 
WADK 


, szkadzał starosta w Gorlicach. Zatknięcie 


sztandarów sokolskich, a więc rozszerzenie 
działalności towarzystwa dozwolonego przez 
c. k. władze austrjackie w państwie sąsied= 
niem, nie może zawierać istoty czynu obję- 
tego ustawą karną. Wszakże nawet myśl 
o niepodległości Polski i przywróceniu jej 
bytu państwowego i wyrażenie tej myśli, 
nie może być i nie jest karygodnem. Spo- 
łeczeństwo nasze jej się nie wyrzekło i wy- 
powiada to w prasie i dziełach. 

A NAAS  KoNRAD. 

ie M i y 
Odpowiedzi od Redakcji. 
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K. wej Lwowie. — List otrzymi liśmy, lecz dla 
braku miejsca, musimy odłożyć go do numeru na- 
stępnego, AA HK 


PRZEGLAD POLLTYCZNY = 


Kurjer przemyski przypomina scenę 
sejmową z r. 1780 w Polsce, kiedy izba 
«jednogłośnie —z wyjątkiem jednego gło- 
su — z oburzeniem najwyższem odrzu- 


| cila projekt Andrzeja Zamoyskiego, znany 3 
pod nazwą «Zbiór praw sądowych ». + 
Oburzenie tłumaczyło się okrzykami i A 


ciskaniem „o podłogę projektu kodeksu. 
Jakiż był tego powód? Projektodawca. 
zamieścił prawne obezpieczenie stanu 
włościańskiógo w obec nadużyć, jakich 
powodem była dowolność szlachecka. 
Coś podobnego zdarzyło się w Kole pol- 
skiem w Wiedniu, gdy jeden z posłów, 
Dr. K. Lewakowski, zażądał upoważnie- 
nia do wniesienia w izbie interpelacji 
w sprawie rozwiązywania w Galicji 
przez władzę państwową wieców chłop- 
skich, zwoływanych przez Tstwo Demo- 
kratyczne celem omawiania zbliżających 
się na sejm krajowy wyborów. Tstwo 
Demokratyczne jest stowarzyszeniem po- 
litycznem* przez rząd uznanem ; konsty- 
tucja zezwala na zwoływanie zgroma- 
dzeń publicznych i obradowania na ta- 
kowych w sprawach nie zagrażających 


4 


spokojowi i bytowi państwa. Tymcza+ = =- 
sem dziewiętnaście zgromadzeń zupełnie 4, 
legalnych niedopuszezonych lub rozwi 
zanych zostało pod pretekstami takiemi, 
jak obawa nieistniejącej epidemii, zaraza - 
na nierogaciznę i t. p. Zdaje się przeto, 
że nic nie mogło być słuszniejszego, jak 
żądanie Dra Lewakowskiego. Odrzue:- - 
nie wniosku jego wszystkiemi glosu = 
mi musiało go mocno zdziwić, przyłą= 
czyło się bowiem do tego szczupie grono 
lęwicy, przyznające się do wy nawa? 
zasad demokratycznych. Nis rzu 
wprawdzie o podłogę niczem, bo członko- ME; 
wie Koła nic do rzucania pod ręką nie 
mieli — chyba kałamarze. Za to, Czci- 
godny poseł lwowski usłyszał kilka 

z namaszczeniem w; głoszonych kazań 1 
sporo przymówek, dsądzających go od 
patrjotyzmu na tej podstawie, że w łonie 
społeczeństwa polskiego szerzy niezgodę. 
Według mówców, których ze dwudziestu 
Dra L. grom *., społeczeństwo polskie, 
znajdujące si. w ramach austrjackich, 
prosperuje poi zawiadownictwem stań- 
czyków. Uznawali oni potrzebę i poży- 
teczność wieców, ale wieców bez demo- 
kratów, wieców takich, na którychby 
wyborcom (chłopi są wedle konstytucji 
wyborcami i jako tacy nietylko prawo 

ale i potrzebę mają oświadamiania, się 

ze sprawami publicznemi i rozprawiania 

o nich) nie AA DN kwestjach takich, 

jak reforma wyborcza, jak regulacja 
powinności drogowych, jak ustrój gmin- 

ny, szkoły, gospodarstwo krajowe i t. p. 4 
Pomiędzy zarzutami, wnioskodawcy czy- . 
nionemi, jeden mianowicie, podniesiony  . 
przez księży, członków Koła, a poparty ł 
przez mężów świeckich, wygląda cieka- í 
wie. Tyczył się on religji, podkopywanej | 
jakoby przez to, że kiedy na jednym 
z wieców Lewakowski zaiuierpelowany - 
został, co sądzi o  zakazach biskupich í 


* 
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czytywania pewnych dzienników, odpo- 
wiedział, że zakazy te uważa za nadu- 
życie. Czy można uważać inaczej gwał- 
cenie konstytucji ? Konstytucja zastrzega 
"wolność prasy, ogranićzoną paragrafa- 
mi, nad któremi "czuwają policja i sądo- 
wnietwo, stawające w każdym wypadku 
gorliwie w obronie religji. Wtrącanie 
się przeto do tej sprawy organów kościel - 
nych jest przeciwkonstytucyjnem — jest 
-jaknajgorszym dla ogółu przykładem. 
Biskupi mogą skarzyć sądownietwo i 
prokuratorje, gdyby „dostrzegli, że się 
w obowiązkach zaniedbują, ale nie mają 
prawa sądzić i wyrokować w usuniętych 
z pod ich kompetencji sprawach. Mógłże 
Lewakowski przykłady podobne pochwa- 
lać i naśladowanie ich zalecać?,.. Nie 
ma co!— źle się, bardzo źle spisało 
Koło. Poprawiło się było w sprawie gi- 
mnazjum cylejskiego i, jakby dla rato- 
wania nie najlepszej o sobie opinji, znów 
w błoto wgrzęzło. Powtarzamy, cośmy 
dawniej powiedzieli, że w purląmentach 
„wiedeńskim i berlińskim posłowie Po- 
lacy nie rozumieją zgoła powołania i, za- 
dania swego. W Rzymy, w Wiednie, 
w Berliny wpatrzeni, Polskę z oczów 
spuszczają. To też —jak słyszymy — 
w ludowym ruchu przedwyborczym, 
który w Galicji coraz to szersze przy- 
biera rozmiary, polityka Koła coraz to 
_ bardziej na walorze traci. Nie dziwi to 
Z inie martwi nas. Tak do sejmu krajo- 
"wego, jakoteż do rady państwa potrzebni 
lą ludzie nowi, nie zbałamuceni doktry- 
Se” PRASÓWKI 


| rych losy niemieckim dynastjom na pa- 
 stwę wydały. O odmoskwiczaniu się nie 
mówimy, pod Moskalem bowiem to, eo 
prusączeniu i austrjaczeniu odpowiada 

a ma cechy systemu politycznego, jest, 

= dla braku parlamentu, imporlem wy- 
'.. padkowościowym. Zawierusza się ono 
- w głowy osobników, chorujących na 
mężów stanu in partibus, ale gruntu 
w społeczeństwie nie ma. Grunt na Li- 
twie nawet i na Rusi odpiera moskwi- 
czenie mimo wysiłki, jakie ono czyni na 
miejscu, starając się obok tego prze- 
rzucić je— hen— daleko — aż do Afryki. 

_ Zabawne z powodu Afryki — gdzie 
jeszcze Moskale piędzi jednej ziemi nie 
posiadają wynikło nieporozumienie. 
Spowodowało je poselstwo abisyńskie, 

' przyjmowane ostentacyjnie w Peters- 
< burgu, przyjmujące i rozdające dekora- 
cje i upominki i oprawosławiane na 
potęgę. Ostentacyjność ta niepodobała 


` mina), pełniącenu w prasie moskiew- 
—_ skiej funkcjęd'enfant terrible. Dopatrzył 
=, się w niej fałszerstwa, wyrażającego się 
`- przez to, że figurujący w szeregach po- 
selstwa so 0 nie są książętami, ge- 


się księciu Meszczerskiemu (od Grażda- | 


IE 
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nerałowie nie są generałami, biskupi nie 
są biskupami, — jeżeli «ds są, to nomi- 
nacje swoje na te wysokie stanowiska 
zawdzięczają profesorowi Leontiewowi, 
wysłanemu onego czasu w celach nau- 
kowych (?). Poselstwo owe ma to» być 
żywy plon naukowy uczonego profesora. 
Postrzeżenie to dostojny książe w dzien- 
niku swoim zamieścił; źle jednak na 
tem wyszedł. Szanowny profesor, o ile 
uczony, o tyle ognisty, pod groźbą poje- 
dynku wymógł na nim sprostowanie, 
objaśniające czytelników, że abisyńscy 
książęta, generałowie 1 biskupi różnią 
się od moskiewskich. Abisyńczycy to 
naród nieucywilizowany, Moskale zas— 
ucywilizowany. Dla lego też ci ostatni 
pragną tamtych ucywilizować, czyli, 
zmoskwiczyć, przerzucając do nich przez 
elewację grunt cywilizacji moskiewskiej : 


e 


prawosławie. Pseudo-poselstwo owe, po 


` . . OR ORO 
za oficjalnemi dudjencjami, oprosvadza- 
nem jest po cerkwiach, okrapianem 
wodą święconą i ćwiczonem w tajemni- 
cach wiary, podstawiającej nieomylność 
carską na miejsce nieomylności papiez- 
kiej. Rzecz ciekawa, czyja też nieomyl- 
ność górę weźmie. Kwestja ta zapewne 
nie rychło się rozstrzygnie, nie przeszka- 
dzając atoli temu, że Moskwa wświdruje 
się do Abisynji w roli kościelno-politycz- 
nej, w celu trzymania w sząchu. Włoch 
w Eretrji i Anglji w Egipcie. W. tym 
celu gubernator Oboku (posterunku fran- 


pomocy Fran- 
Vłochy i An- 
ach naukowych 
ci się mają; ne- 


lam Rossja, nawet p 
cuzów udekorowanyc 
glja, o jej machinag 
uprzedzone, na bacznoś iS 
gus zaś, sam w sząchu przez nieuzna- 
jące jego władzy plemiona trzymany, nie 
posiada sił dostatecznych do zrobienia 
w razie potrzeby skutecznej na rzecż 
_Rossji dywersji. Zabiegi jej «w tej stronie 
wskazują jednak, jak daleko widoki jej 
sięgają. Moskwici Finlandję, kraje bale 


tyckie, Polskę, Ruś, Rumunów, Tatarów, 
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uwiązując im prawosł | = 
nie dość jej na tem — sunie się z pra- 
,wosławiem do Afryki. Tego jeszcze 
braknie, ażeby Etiopię tak wyzwoliła, 
jak wyzwoliła Serbję i Bólgarję. 

Biedna Serbja ! — biedna Bólgarja !... 
Państewka słowiańskie, któreby mogły 
piękną i pożyteczną w południowej Slo“ 
wiańszczyźnie funkcję pełnić, wykiero- 
wały się na to, że, dzięki protekcji życzli-, 
wych (2) im mocarstw, jedno #7 długi 
wgrzęzło po uszy, drugie błagalne lłonie: 
wyciąga do największego Słowian wro- 
ga. Książe bólgarski, dla pozyskania 
łaski carskiej, gotów jest, ja« wieści 
głoszą, syńa na prawosławie przechrzcić. 
Nam się widzi, że on i sam sprawosła- 
wiłby się 'z gustem, gdyby go Moskwa 
pod tym warunkiem prawowitym uznała“ 
` księciem. A 4 


ka Gliego't 
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KILKA UWAG 
spowodowanych «Rozprawą» hr. Stan. 


Tarnowskiego o dziele St. Koźmiana 
«Rzecz o roku 1863». 


Zdaia od kraju dostało się do rąk moich 
kilka numerów Przegladu, wychodzącego 
we Lwowie, który mówiąc o «znakomitej 
i pomnikowej» Rozprawie hr. St. Tar- 
nowskiego, wydanej pod powyższym tytu- 
łem w zeszytach czerwcowym i lipcowym 
Przeglądu polskiego twierdzi, iż jest ona 
wyczerpującem dopełnieniem i objaśnie- 
niem również « pomnikowej politycznej 
pracy» p. St. Koźmiana. 

Przegląd (lwowski) w Nrze 161 do 164, 
oddawszy najprzód należny hołd wielkości 
umysłu koryfeusza tak zwanej « szkoły 
stańczyków », przedrukowuje tę część wy- 
jątkowo świetnej «Rozprawy», w której 
nietylko znajduje się gruntowny rozbiór i 
wyjaśnienie pracy Koźmiana, ale i uzupeł- 
nienie tego co w takowej nie było dopowie- 
dzianem i twierdzi, iż trzeba ją ku pożytkowi 
narodu rozgłosić tak, aby się znalazła w 
ręku każdego myślącego Polaka... 

Zważywszy, że przytoczona przez Prze- 
glad część «Rozprawy», ma według zdania” 
redakcji oprócz «uzupełnienia» « Rzeczy» 
Koźmiana, sama przedstawiać « szereg zna- 
komitych myśli politycznych», a zdaniem 
naszem streszcza w zupełności doktrynę 
Stańczyków, wygłaszając wbi et orbi credo 
polityczne ich szefa, potomka sławnego nie- 
gdyś hetmana, prezesa jedynej Akademji 
polskiej, ete. — pozwolimy sobie, nie ocze- 
kując sposobności przeczytania całej « Roz- 
prawy», wyrazić tutaj kilką uwag i wrażeń, 


_sercu | 


AREA c 


każde jo Polaka, po przecz taniu ta - 
auia wiary. B 
Ciężką zaiste byłoby rzeczą 


prawy» et %©onsortes, lembardziej, że oni 
przyznają prawo myślenia i radzenia o spra- 
wach publicznych wyłącznie tym, których 
« czas naturalnie wytworzył», a więc tem- 
bardziej wudnem by było «człowiekowi no- 
wemu, nieznanemu 4 nieodpowiedzialnemu», 
którego jedyna zasługa, iż duszą i sercem 
oddał się był w latach 1863/64 służbie spra- 
wy narodowej, nieudałej a więc dziś potę- 
pionej, iktóry «ani z soli, ani z roli, ale 
ztego co go boli» spożywa do dziś dnia 
gorzki chleb tułactwa ! A 

Ze wzgiędu na to co wyżej, uwagami 
tylko memi i wrażeniami, wyniesicnemi 
z odczytania «Rozprawy», dzielić się chcę 
z czytelnikiem. W części «Rozprawy» o któ- 


zania pytanie: 
« Czy polskie sumienie i polska cześć mogą 


się odrzeka, powstań nie robi, odbudowania * 
Polski nie stawia w swoim politycznym pro~ 
gramie d... 

Takie pytanie sobie posławiwszy, autor 
w świetny sposób zestawia i streszcza 
znaczną ilość argumentów, dostarczonych 


sto lat ostatnich naszej historji, a argumen- 
tów dostatecznie silnych, do zaprzeczenia. 
bezwarunkowo powyższemu pytaniu *przeź 
się postawionemu, — i dowodzących, że 
wszystko co w porozbiorowej naszej historji 
było wielkie, szlachetne, uczciwe miało 
źródło w bezgranicznej miłości i poświęce- 


niepodległość były przez lat sto naszemi 
gwiazdami przewodnieuni. s 
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któreby boleśnie się zrodziły. w umyślei | 
PC | a Aj 


| zżką polemizować — 
z takiemi powagami, jakiemi są autor « Roz- 


tak przez swych przeciwników, jak i przez 


niu się dla Ojczyzny, której odbudowaniei 


« 


|4 


rej mowa, autor postawił sobie do rozwią- =: =- 
się zgodzić ze stanowiskiem, które spisków m 
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Autor to konstatuje i stwierdza w sposób 


„wielce wymowny i pełen erudycji, przy- "l 


znając się, «że Polaków myślących inaczej 

na palcach prawie policzyć można», a do 

tychże należąc, stara się znaleźć argumenta 
* dla potwierdzenia teoryj Koźmiana «o bycie 
narodowym wraz z potrójną lójalnością i 
wyrzuceniem myśli o niepodległości z pro- 
gramu politycznego. » 

"We wstręcie swoim do wszelkich prac 
tajnych przez ludzi «nieznanych i nieodpo- 
wiedzialnych» posuwa się autor tak daleko, 
iż nam odmawia prawa do niepodległości, 
którą zatracili nie król znikczemniały, sprze- 
dajnt panowie, samolubstwo iupadek enót 
obywatelskich w klasie rządzącej... lecz 
spiski i powstaniu, a zatem Kościuszko, 
podchorążowie, i nakoniec ludzie z r. 1863! 

Qi ostatni szczególniej ściągają straszne 
+ gromy pana hrabiego i jego doktryny, który 
nie chcąc się dopatrzeć żadnej strony do- 
datniej tak w ludziach z roku tego, jak 
w samem powstaniu i jego skutkach... nie 

* widzi nie, opróczklęsk i jedynej a falszywie, 

pojętej przyczyny obecnie stosowanego sy- 
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cały naród, bo «wiele: ten robi co musi», 
lecz zgoda ustajeti ustać musi na punkcie, 
gdzie się zaczyna wasz «rozum polityczny », 
oparty na «dezwarunkowej a dobrowolne) 
zgodzie z obecnym losem», sna « lojalnem 
„pomaganiu we wszystkiem rządom, którym 
podlegamy», a to wzamian za „problema- 
tyczne zachowanie obecnego tak zwanego 
« bytu narodowego! » SAR 

(Ta « dobrowolność i póddanie się», to 
«lojalne i szczere pomaganie wrogom w te- 
pieniu nas samych» shańbily naród, tak 
wobec siebie, jak czach historji; poddać 
się bowiem tylko gwałtówi i współdziałać 
pod przymusem, tylko nam %volno. 

NĄ (Dok. nast.) 


rowa. — Czytamy w nu- 
merze 8-ym za. siąc sierpień buletynu 
de la Société de protection mutuelle des Voya- 


= Osobliwa obronu. — Frankfurter Zig. 
podaje, że w tych daiach przed sądem 
*w Stattgardzie stawał pewien rękodzielnik, 
który drugiemu w bójce wybił dwa zęby. 
Obrońca oskarżonego. przytoczył na obronę s 
swego klienta, że działał oa według zna- 
nych słów cesarza Wilhelma II : A 
« Wer auf Gott vertraut 


Und feste um sich haut, 
Hat nicht auf Sand gebaut. » 
Go w wolnym przekładzie mogloby opiewać : 
« Kto, ufając Bogu, grzmoci z 
Całą siłą swe sąsiady, 
Ten zaprawdę nie na lodzie 
Stawia zamków swych posady. » 

Owóż sędzia, przekonany tak trafnym ar- 
gumentem, uznał wprawdzie winę podsąd- 
nego, lecz zszedł poniżej najniższego wy- 
miaru kary Lskazał go za wybicie dwóch 
najzdrowszych żębów na 5 marek grzywny. 

+ 


k 
= Wielbiciel knułą: — Oto co pisze ty- 
godnik polski: Sztandar w Chicago wycho- 
dzący: «Niektóre z czeskich gazet tutej- 
szych, znając Moskali tylko z relacji przy- 


chylnych im pisarzów, wypowiadają się za 
ideą wszechsłowiańską, pod egidą moskiew-- 
skiego knuta. Sądzimy, że gdyby Czesi 
poznali dokładnie dzieje porozbiorowe sa- 
mej „Polski tylko, to już zdanie ich przybra- 
łoby inną formę. Dzisiaj uważają oni Moskali 
za 'dobroczyńców i opiekunów słowiań- 
szczyzny ; gdyby tak zbadali ich opiekę nae 
bezbronną Polską, przekonaliby się, ży: 
Moskale nie wiele różnią się od drapieżnycd: 
zwierząt...» * R 


geurs de Commi żp. Felix Faure, pre- 
zydent Rzeczypospolitej francuskiej, w sku- 
tek przedstawienia ministra spraw wewn., 
za oddane usługi d ugoletnią swoją pracą 
wyżej wspom | Tstwu, jako wice- 
prezes i członel dekretem z d. 21 lipca 
ożdobił medale rnym p. J.-N. Ray- 
68, właściciela zna- 
swych‘ artystycznych 
afiów w Paryżu; po- 

ca 1892 r., p. J.-N. 
obny medal brązowy. 

; * 
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* stemu moskiewskiego «wykatezowania pol- 
skości». . 

Że to jest pogląd fałszywy i postawiony 

à priori dla potwierdzenia doktryny, już 

"wielu krytyków autorowi «Rozprawy » tego 

- dowiodło, wskazując na stopniowe obru- 

20508 = sienie» między Niemcami przybaltyckiemi, 

a nawet Finlandczykami, którzy o żadnem 

powstaniu i niepodległości nawet nie ma- 

rzyli! 

Doktryna jednak wymaga potępienia ro- 
< ku 1863, a więc biada narodowi, który do- 
(0,4. puścił, iż powstanie wywołane i kierowane RB 

*. było przez ludzi, którymby «powierzenie i 
a znacznej sumy pieniędzy» było lekkom 
SEA" "TOŚCIĄCIE POT maea A 
RSR, A 


wyrobów fab 
przednio zaś 
Rayskiotrzy 


i * 
podi 


k k 
„ = Niemcy w Wielkopolsce. — Naj 
7 ad, uprzedzenie i pogard 


zy szezegół, podany” 
“Zeitung. Adwokat, Polak, 1 

do ściągnięcia od pewnej wluściejelki Polki 
kosztów na ubogich. Pisząc tedy list, napi-* 
sał do dominium po polsku — list ten jed” > 
nakże przez pomyłkę dostał śię w ręce * 
„właściciela dominium tej*smej nazwy, 
Niemca, a tenina karcie poóztowej odpisał. 
owemu adwokatowi w mastępujących sło Sak: 
wach; « Pozwoliłeś so5ie pan przysłać mi. 


ku nowej - 
a pisze to pi- 


eż 
iku (Nr. 28) o z 
| Gminy pols! 


Za tę to lekkomyślność, cierp „cały naro- 
dzie i to na zawsze, bo pan Tarnowski z p. 
.  Koźmianem odsądzają cię od prawa marze- 

+ mia nawet o niepodległości i bycie poli- 

4, tycznynkko „vi UNO 

i Wprawdzie pod wpływem piśmiennej 
notatki Szujskiego, który na białej ćwiarlce 
papieru postawił pytanie: «< A kw wam po- 
wiedział, że Stańczyki nie ćheą niepodle- 
głości? » — z zamiarem zapewne oczyszcze - 
nia partji z haniebnej „doktryny, do której 
Z się dziś jego współwyznawey otwarcie 
dA ` przyznają; wprawuzie, powtarzam, pod. 


nie może spo 
prócz sympat 
mamy prawa 
ami brać w niej 


pa à 
AJD é 


; ; . le bo nie- 

j wpływem. tego pytana, p: a przyznaje, mizatorów. Wytewałość, „Jakiego 

KAJA A OA r e aat cierpliwość i zoli w ostatku zwyciężą. » ; lileś, jest 
dodaje on jednak, iż myśl $. p. Szujskiego io ŻAR w tej tu okolic; nieznany (f),. ba nawet nie - 

nie mogła być inną, jak tylko stwierdzenie, | * xk wiedzą, jaki ta może być język (!!), dla tego 


iż przez buntowanie się powstaniami, prze- 
ZAW ciw woli Boga, « utraciliśmy prawo do nie- 
* podległości», a co więcej, że « gdyby ta 

nam była dana, to nie posiadamy ani wa- 


— Ze Sztockholmu zawiadamiają nas, że 
przebywa tam obecnie Dr. Aleks. Hirszberg, 
profesor histo olskiej na uniwersytecie 
Man RY w Ossoli- 


też żądania pańskie z największą stanow- 
czością i obyezeniem odpieram.» Adwokat 
zaskarżył owego gorliwca do sądu o obrazę. © 
Sąd lej i Ilej instancji oskarżonego uwolnił 


tunków, ani żywiołów do jej utrzymania. » | neum. Szan, Dr. pilnie studjuje archiwum | oq winy i kosztów i podał następujące cie- =% 
Ej, panie hrabio, czy się nie zastanowiłeś | państwowe i robie go Brake w Shokloster, /| kawe A SZA 2 Ba rzony i 
gromadząc materjały do historji Dymitra 


mógł się czuć obrażonym przez pismo pol- 


} "wraz z calą partją, że tak apodyktycznie 
skie, chociaż mylnie do niego adresowane.. 


twierdząc, « przesądzacie również wyroki | Sarnozwańca, którą wydać zamierza. Za- 
d Ans S n, Oraa BeN EE aei i PARZE AE AI ETNE o EE i Li I ŻOMEO i i 
Opatrzności », a w tem pychą 1 zarozumia- | nierza oraz walk wartalniku historycznym » | Wprawdzie lis słaściciela Nenta poka- 
łością więcej g zeszycie e RGG A KE zdać relację z poszukiwań swych w Starej | zuje, że on jest surowego charakteru i 
AA Bygd kasze a ENY roku, | Halmii, czem nie małą OREW naszym | szorstkiej (derbe) natury i nie wie, jakiej 


+ 
; arki podobnie, niskie uczucia poma- | odda usługę | formy ludzie wykształceni używać winni, 
ł wiacie ! ? są p 


ATE ZAC RETE WA JA é Ę 5 
A ć En i A. jednakże przyjąć należy, że adwokata nie 
-" Powiadasz, panie hrabio, iż fakt prze- | i |w* o. a z zubałiomcka i IESAE 
mocy i gwałtu nad nami a naszej podległo- = Komiczne rozporządzen PAGE zc by do niec, jako do Niemca, 
ści zaprzeczyć się nie da; to jasne jak słońce, Aa: raj dono 1 „Zdarza się nie- polskich Nata afr pisano., I z taką to” sg; 
jak również jest prawdą, iż poddanie się | raz, że handlujący owijają sprzedawane szajką nikczemników. chciał p! Dobrowolski 
temu gwałtowi, gdy się nie ma siły do od- | rzeczy w papier z portretami osób familji ASG nadal ugodę i wybrał gobie ku tata 
parcia takowego, jest koniecznem U nie carskiej lub dys itarzy duchownych išwiec- | Z alowi wystawę |! « Najwięks yi najpraw-- 
0) SRA tak- paeanere IRONIA po ah SA B= "Wos je dziwszy demokrata » poznański dostaje na 
AR m nowie doktryny poczętej na pae nag upumggam > WARE każdym kroku naukę, jakiej nie zapomni aż 
4 0) Na to — panów 1y, poczętej na |. | Ba | śmierci! j 
ja rynku ;krakowskim — zgodzi się z wami i Po AN y= ERE 
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Na uniwersytecie we Fryburgu w Bryzgo- 
wii świeżo zamianowany został profesorem 
na katedrze ekonomji dr. Max Weber. Do 
wstępnej prelekcji profesor wziął za treść 
zmarnienie charakterów śród mieszczaństwa 


łów politycznych. Podnieść się one mogą 
przezedńtkację, wskazującą ćwiczenie w wal- 


sor przepisuje dla ducha niemieckiego, to 
tępienie polskości we wschodnich pro- 
wincjach. Gdy koniec uwieńczy dzieło, na- 
tenczas cnota, męstwo i dobroć zapanują 
w Niemczech. (ut gebrólit !... Prelekcję tę 
dzienniki przedrukowały. 


i 


KA K 
= Towarzystwo polskiej młodzieży rekd- 
dzielniczej im. Kilińskiego Jana, zawiązało 
się we Lwowie. Celem jego jest kształcenie 
tej młodzieży, umoralnienie i uświadomie- 


ducha religijnego i rozbudzanie: poczucia 
obywatelskiego. Członkiem czydnym może 
być każdy nieposzlakowany. rękodzielnik 
i przemysłowiec katolicki. Członkowie czyn= 
¿ni składaj I ąkoronę wpisowego i 20 groszy 


"norowi płacą datki dobrowolne, a członkiem 
_.. założycielem może się stać każdy obywatel, 
a ofiarujący jednorazowo, przynajmniej 400 
koroń.  * sk 
* 
A ; * k ; 
= | = Z Ameryki. Na zjazd dziennikarzy 
polsko-amerykuńsk., który się odbył w Buffa- 
ło, N. Y. wd. 4 i5 lipca r. b. przybyli na- 
` stępujący redaktorzy i wydawcy : pp. Józef 
Bernolak, redaktor Polonii w Baltimore ; 
Fr. Hieronim Jabłoński, redaktor Zgody, 
Sztandaru, H. 


3 ca Gazety Katolickie 
hajkiewicz, przedstawicię 
i N. K. Ztotnicki, reprez. Kropidła, z Ohi- 
cago ; pani H. Piotrowska, przedstawicielka 
„ Ameryki z Toledo ; K. Neumħàn, b. redaktor 
i wydawca Słowa i Nadziei, z Milwaukee ; 
L. Dewoyno, red. Połoniż w Ameryce, z Cle- 
veland; T. Strużyński, współwydawca Gór- 
/ „nika, z Wilkesbare; T. Wąsowicz, wyd. 
Patryoty z Philadelphii; Dr. Laskowski, 
red. i wyd. Prawdy z Detroit; E. L. Kola- 
kowski, red. i wyd. Polski e Litwy, z Sha- 
mokin; M. J. Sadoski, red. i wyd. Zeha, 
S.Osada, red. i Politowski, współpracownik 
~ i agent Reformy, Łobarzewski, b. redaktor 
+ wielu gazet, w Buffalo, N. Y.; Zborowski, . 
_ współpracownik i agent Po/oniżz Ballimore. 
Spora ilość dzienników nie wysłała swoich 
przedstawicieli. Szkoda! Spodziewać się 
jednak można, że stowarzyszeni rozwiną 
„dostateczną energję na oczyszczenie w pra- 
sie amerykańsko-polskiej języka z obcych 
naleciałości i samą prasę z nadużyć, które- 
 misię ona smutnie zaznaczyła. Prasa ma 
piękne powołanie: obyż je ona zrozumiała 
i godnie mu odpowiedziała ! 5 
Stowarzyszenie dziennikarzy polsko-ame- 
rykańskich założone w roku 1891 w Detroit, 


`- Wspólna obrona interesów malerjalnych 
wydawnictw i dziennikarzy polsko-amery- 
kańskich+ i podniesienie opinji publicznej 
śród Polaków przez uszlachetnienie dzien- 
nikarstwa polskiego. Zjazd potępił « napady 
sr” osobiste, brutalne wymysły i potwarze » i 
wyrzekł się ich pod karą: Pizekraczający 
- „te prawa członkowie oddani zostaną pod sąd 
honerowy. Zapisali się do Stowarzyszenia 
‘wszyscy obecni i na listę przyjęto jeszcze 
R e 


ntt 


— Moralista na bismarkowskie: kopyto. — | 


niemieckiego, pochodzące z poniżenia idea- , 


ce szlachetnej. Edukacja, jaką zacny profe- * 


nie w kierunku narodowym, „pielęgnowanie | 


7 tygodniowo, członkowie wspierający i ho- 


Nagiel,. 


ja 

PCA NCONE 
Wiary t Ojczyzny |. l ; 
at jak towarzystwa sokols 


zostało wskrzeszone, a cele jego główne są: ` 
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> a 1898 
5ciu przedstawicieli pism, którzy się zgłosili 
listownie: pp. Józef Rosiński, wyd. Przy- 
Jaciela Łudu, z Pittsburga ; Wojciech Szu- 
kiewicz, redaktor Gazety Polskiej, z New- 
Yorku; Stan. Segers, wydawca Kropzdła, 
z Chicago ; V. de Mary, redaktor Jutrzenki, 
z Cleveland; Boczkowski, dawca i redak- 
tor gazety litewskiej Saule, wychodzącej 
w Mahanoy City, Pa., który redaguje swe 
pismo w duchw braterstwa z Polakami. — 
Oprócz zorganizowania warz. dzienni- 
karzy, Zjazd powziął jednogłośnie następu- 
jące uchwały: 1) Zjazd uważa, iż ogół i 
prasa polska w Ameryce powinnaby się 
częściej zajmować sprawą robotniczą i więk- 
sze okazywać dla niej zainteresowanie, a 
prasie polskiej specja poleca obronę 
interesów robotnika polskiego, stanowią- 
cego przeważną większość żywiołu polski- 
go w Ameryce. 2) Zjazd uważa sprawę zd- 
łożenia nadrwałych podstawach Domu emi- 
gracyjpego dla Polakó zybywającch 
do Ameryki, za jedną: pilniejszych po- 
wa, i poleca go- 
oprowadzenie do 
ogółowi, jak 
czytelnie pol- 
s dzielnych środ- 
ków szerzenia oświaty śród naszego ludu, 
poleca prasie i ogółowi sprawę tworzenia i 
rozpowszechnienia cz olskich w Ame- 
ryce, do jak najener; żego poparcia. 
4) Zjazd poleca prasi /i polskiemu 
w Ameryce energiczni ajęcie się spra- 
wą wzniesienia pomi lla Kościuszki i 
zachęca do ofiarności na ten cel. ` 


urzeczywistnienia zarów: 
prasie. 3) Zjazd, uważa 


i ER 
= Organizacje wojsk 


Qzytamy w AKuryerze Polskim co następuje: 


ych różnej bron 
macniają ciało 
wojskowemi, 
newrach woj- 
ndy — a choć 
oskala i nigdy 
a czego nie ? — 
powinni i mamy 
ne mniej przeto 
ducha patejo- 
nięm w obcho- 
uśpione może 


i hartują ducha ćwie 
ćwiczą się w strzelani 
skowych, w słuchani 
nie gotują się zaraz iść 
może nie pójdą in grem 
skoro ich Polska za 
nadzieję że pójdą wszys 
pielęgnują w swojem 
tycznego, a swem wys 
dach publicznych obudzą, 
uczucia patrjotyczne u innych. Dla tego od- 
działy wojskowe są ogólnie uważane za 
najlepsze organizacje patejotyczne, młodzież 
garnie się do nich chętnie, starsi młodzież 
zachęcają, gazety polski omyślnie po- 
pierają te organizacje. eciwstawieniu 
do « wojsk polskich» mamy towarzystwa 
t.zw. «rycerskie» i t w. « polskie ». 
« Rycerze » polscy na v ycerzy Tem- 
plarjuszów, przybierają wojnie i zbroją 
w szpady — rycerzom b m nie wypada 
nosić karabina. Rycerze to są «polscy» 
rzekomo, atoli na mityngach rozprawiają 
często po angielsku (od której to angiel- 
szczyzny nieraz uszy b komendę też 
mają angielską. Za towarzystwa a wojsko- 
we» nie mogą być uważani, « patrjolycz- 
nęmi» organizacjami z pewnością nie są, 
więc cze'n właściwie są? Młodzież garnie 
się do nich, mino że są kosztowne, dla tego 
aby w strojnym ubiorze paradować. Starsi 
należą do mieh dla asekuracji i odznaczenia, 
Towarzystw tych nie możemy za «polskie » 
uważać, dopóki komenda w nich będzie 
obca. Nam trzeba patrjotycznych oddziałów 


| wojskowych»: strzelców, ułanów, kanonie - 


x 


dbył sejm Il-go 


rów, albo nawet kosynierów... Oddział ko- 
synierów np., w skromne, białe ubranych 
sukmany, wykonujący kilka sprotych, po- 
trzebnych mu ewolucji pod «polską» ko= 
mendą, upamiętniający bohaterów z pod 5 
Racławic, najbardziej chyba przyczyniłby K 
się do podniesienia patrjotyzmu w młod- 
szych i nawet starszych. » — Bardzo słusz- 

na uwaga ze strony red. Kunj. Pols. 


SPRAWY EMIGRACYJNE : à 


EI EEEN 
ROZDANIE NAGROD 
w Szkole polskiej w Paryżu 
(Batyniolskiej). 

Dnia 1go sierpnia odbyło się rozdanie na- 
gród w Szkole polskiej w Paryżu w obec- 
ności rodziców i licznej publiczności pol- à 
skiej i franeuskiej pod przewodnictwem f 
pułkownika Józefa Gałęzowskiego, zastępu: {i 
jącego prezesa Rady szkolnej nieobecnego 
Dra Ksawerego Gałęzowskiego. 

Po odśpiewaniu przez uczniów hymnu: 
«Boże coś Polskę», p. Józef Gałęzowski 
zabrał głos i w dłuższem przemówieniu 
skreślił obraz szkół w trzech zaborach od 
czasu podziałów, wykazując opłakany stan 
wychowania w zaborze rossyjskim i pru- 
skim. Wspomniał też o zasługach położo- 
nych dla szkoly przez nieońżałowanej pa- 
. mięci Ildefonsa Kossiłowskiego, niedawno 
zmarłego w Paryżu. EE 

Dał potem głos panu Gay, doktórowi > 
nauk fizycznych, profesorowi w lyceum i 
Louis-le-Grand, który w nader sympatycz- œ Y 
nej mowie przypomniał dawne braterstwo 
Francji i Polski i oświadczył, że to współ- 
czucie, mimo pozorów, nie zagasło w ser- 
cach szlachetnych. SĄ 
— Uczniowie zaśpiewali po tej mowie pieśń 
<Polska nasza żyje w nas ! » (słowa W, Gasz- 
| towtta, muzyka Stan. Pilińskiego). . >. 

Nowo zamianowany Radca i zastępca p, 
Kossiłowskiego w urzędzie Sekretarza Rady 
p. B. Rubach, długoletni nauczyciel języka 
polskiego w Szkole, batignols., przemówił: 
następnie po polsku i wszystkich słucha- 
czów rozrzewnił wspomnieniarni z czasów 
szkolnych przed powstaniem r. 1863 i wy- 
kazywaniem „obowiązków : patrjotycznych, 

-jakie pobyt w szkole wkłada na wychodzącą 


| a 


z niej młodzież. VEGA 
Dyrektor, p. Artur Slępiński, odczytał TACZKI 
potem sprawozdanie, z którego pokazuje A 


się że w tym roku do lyceum Condorcet 
uczęszczało 15 uczniów, a do skollegium 
Chaptal 7. Uczniowie ci otrzymali 1l nagród 
i 48 akcessytów. Dwóch starszych (Omie- 
ciński Stanisław i Armand Schriftgiesser) 
otrzymało dyplom « Bakalanreatn ». * 

Po odśpiewaniu « Warszawianki», nastą- 
piły deklamacje uczniów. Wygłosili wcale 
poprawnie ustępy z. Jachowicza, Brodzjń- 
skiego, Mickiewicza, Goreckiego i Gaszyń- 
skiego. i 

Uczniowie, którzy otrzymali najwięcej 
nagród, są następujący. W najniższym od- 
dziale przygotowawczym : Zaleski Maurycy 
SABA Bohdana), Peszyński Henryk, Skar- 
bek Edward, Syciński Maurycy, Syciński + 
Gustaw, oraz PO DPI Staś Feintuch. 

W oddziale lycealnym : Konarzewski Jó- 
zef, Waliszewski Władysław, Waryński  * 
Tadeusz, Gastold Bułharowski, Omieciński 
Stanisław.  *. i X 

W oddziale kollegium Chaptal; Różycki 
Filip, Raysz Gaston, Zarański Józef, Szew- 
czyk Józef. kb i 


Nagrodę zæ pilność przez caly czas po= 


Ng 


bytu w szkole pols. otrzymał Bogdanowicz 
Henryk. } 

Nagrody udzielane przez Stowarzyszenie 
byłych uczniów tym, którzy najwięcej się 
przykładali do języka i literatury polskiej, 
oraz do innych przedmiotów, otrzymali 
w tym roku Szewczyk Józef i Omieciński 
Stanisław, któremu dodano nagrodę nad- 
zwyczajną za wzorowe i budujące zamiło- 
wanie do języka, literatury i historji oj- 
czystej. 

Między pierwszą a drugą częścią rozdania 
książek odśpiewali uczniowie «Salut au 
Drapeau» (słowa p. Jules Frey, muzyka 
Ant. Kątskiego); a uroczystość zakończyła 
się śpiewem narodowym « Jeszcze Polska 
nie zginęła ». 


R"GPRERPRO 2 
NEKROLO GJA 


Teofila Hulewicz, córka Adolfa i ś. p. Scho- 
lastyki ze 5więtochowskich Reiff a małżonka 
Maurycego Hulewicza, zeszła przedwcześnie 
z tego świata, bo w 84-ym roku życia, dnia 
8 sierpnia 1895 r. pozostawiwszy pogrążo- 
nych w żalu ojca i męża z sześciorgiem 
drobnych dzieci. Po odprawionych egze- 
kwiach w kościele parafialnym w Suresnes 
dnia 10 b. m., zwłoki odprowadzone zostały 
wobec licznie zebranych Rodaków i Fran- 
cuzów na cmentarz tamtejszy dla wiecznego 
spoczynku. Ś. p. Teofila, chociaż urodzona 
na ziemi francuzkiej, władała dobrze języ- 
kiem polskim i obok zalet dobrej córki, żony 
i matki, wychowywała swą dziatwę w du- 
chu czysto polskim, — Cześć lej pamięci ! 


F 


Halina Słończewska, kilkomiesięczna có- 


reczka ob. J. Słończewskiego, b. Sekretarza 
Wydz. Wyk. Zw. Wych. Polskiego, zmarła 
d. 5 sierpnia w Genewie. Bierzemy szczery 
udział w żalu strapionych rodziców. 
a 
Kazimierz Stankiewicz, więzień stanu z r. 

'1846, ur. r. 1820, zmarł w Krakowie. 

5 : T a 

Wilhelm Below, rytownik, uczestnik po- 
wstania r. 1863, więzień stanu, do końca 


życia. gorący patrjota, zmarł 'w Poznaniu, 


w 74 roku życia. “ " 


i PODZIĘKOWANIE 
* Przyjaciołom, znajomym, Sz. Rodaczkom 
i Rodakom, którzy raczyli wziąść udział 
dnia 10 b. m. w obrzędzie pogrzebowym 
naszej jedynej córki i żony ś. p, Teofili Hu- 
Jewicz z domu Reilf, jakoteż tym wszyst- 
kim Osobom, które nam wyraziły piśmiennie 
współczucie w tym wielkim ciosie jaki nas 
dotknął, składamy niniejszem najserdecz- 
niejsze podziękowania. 4 
Paryż, dnia 44 sierpnia 4898 r. 
Adolf Reif. 
Maurycy Hulewicz. 
EE 
"PIAST I KOŚCIUSZKO 
przez Janka z Grzegorzewie b rycinami), 
Książeczka ta napisana w duchu patrjotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
blikacji polskich p. K. Boo wakiego w,Poznaniu, 


opuściła w tych dniach prasę dru arska. Dziełko 


to witamy jako pożyteczny dorobek naszej litera- 

tury ludowej i polecamy je Czytelnikom W. P. Sł. 
* Cena egz. (64 str. in 8) z przesyłką fr. 1, nabyć 

można w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four. 
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SONET DO MIŁOŚCI 


n s 

Miłości! ty psotnico ! nikt ci ujść nie zdoła ; 

Bez względu ną stan, na wiek — wszystkich łowisz 
w sidła, 

Działasz na zmysły jakby: narkotyczne zioła : 

Nim strujesz — w wyobraźni rozniecasz mamidła, 


Nadając doskonałe formy idealu, 

Często złudne—przedmiotowe naszych żądz i marzeń, 
Amoc fosforescencyi mózgu, aż dó szał 

Potęguje zjawiska estetycznych wrażeń. 


Szczęśliwy | kogo zwodne pozory nie zmylą, 

Kto zgryzłszy rajskie jabłko, znajdzie w swojej Ewie, 
Obok weona kształtów, dziewicze zalety !... 
Lecz Miłości! twój tryumf jest przelotną chwilą, 
Bo gdy powszedniość stłumi popędów zarzewie, 
Zostawiasz tylko niesmak przesytu... niestety! 

| ALEX, ZDANOWICZ. 


W a WRN $ 
» Skarb Nar odo wy 


Od Redakcji «W. P. Słowa» (*) . . . fr. 100,43 
z Redakcji «Wiarusa) z Bukaresztu: 
Redakcja « Wiarusay, lsze półrocze 
Adela Twornikiewiczygke "0.0.1, 
Przez Redakcję « Wiarusa» za pośrednict. 
ob. Stan. Swirskieg: a 


a: 


p S 


6 

| 5 

BLA IPO ZAC EA GRE 

Józef Dąbro: zie AR OAZA YA 


Stanisła ae r AE AS KAN 
Razem p ] akcję « Wiarusg» fr. 32. 


(*) Są to kwot 


7 e w Nrach 184 (fr. 6,18), 
185 (fr. 25,60) i 487 5) 


W. P. Słowa», 


"LIJ LU ALA SEE S e e ES 

„rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
go. Rady i leczenie przez kores- 

du Midi,, Lyon — Villeur- 
rzy parku, Tete-d'or). Liczne 
wyleczenia od lat 15. 


W 
Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugon 24, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań - 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 


beda franco. 
ine M. A. BUDRYK, 
e Dugommier, à Paris. 


ESSE 


. 1883, i w owym czasie wiele 


a uleczenie bez operacji w Gansa ea Na 


Teka Nieczui , 
` Postanie Jmć Pana Nieczui do Małych 
Polaków i czerwonych Rusinów etc. 

Dzieło to zawiera 304 str. in-8°, wydane w roku 
rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
Autor, który jest jednym z najpierwszych po- 
Wieściopisarzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie 
tego dzieła przez Polaków na emigracji? w Euro- 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilość egzem- 
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zamiast 6 fr. 
tylko 2 fr. które sa do nabycia w Administracji 
«W. P. Sł.» w Paryżu, 3, rue du Four: ; 


ZGODA 


ORGAN ZWIAZKU NARODOWEGO POLSKIEG ) 
w Stan. Zjedn. półn. Ameryki 
Redaktor FR. H. JABŁOŃSKI 
Wychodzi w każdą środę—w wielkim formacie 
z ośmiu stronnic złożonym. 


ZGODA. jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w duchu postę- ' 
powym i czysto narodowym polskim ; popiera orga- 
nizację przebywającej w Ameryce emigracji, zajmuje 
się gorliwie sprawami tejże i dąży do „połączenia 
wszystkich tamtejszych towarzystw polskich w jedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dła rozpo- 
wszechnienia w Europie tak pomiędzy pojedyńczymi 
Rodakami jak i towarzystwami polskiemi w kraju i 
zagranicą. Prenumerata roczna w Europie wynosi 15 
franków (8 dolary). í a 

Adres Redakcji i Administracji: < Chicago, Illin. 
574, Noble Street. 
a N 
BEVETT ANSEL CZAT ANO O TAREE OI EEL E AD BAST YZ 

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sa do 
nabycia następujace polskie dzieła : 

1. « Album Wojsk Polskigh ». Cena egzempla= ` 
rza z przesyłką fr. 20. 3 
2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. 
3. « Przewodnik po Poznaniu». Cena 4 fr. 25 c. 
4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do.ojczystej ziemi w ». 1890. », przez Józe- 

— Oem. z przesetką 4 fr 

5. «Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2. 

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach», przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6. 

1. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4. 

8. «Malowniczy Opis Polski». — G. zp. fr. 4. 

9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo- 
wych i historycznych; z przes. fr. 2. ; 

10. «Mistorja Poiska» w pięknych przy- 
kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno- 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiem.: 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzemp * ` 
z przesyłką fr. 40. 50. 

É > 

11. «Z NIEWOLI TATARSKIEJ » — Latorose: 
zaszczepiona we krwi polskiej, — Cena egz. 

z przesyłką fr. 2 c. 50. 
12. « GIMNAZJA ROSSYJSKIE Ww POLSCE» — 
szkie wychowawczy. Cena egz. z przes. 1 fr. 


NOWE WYDANIE POPULARNE 


+ 


RAKA A. Reiffa w Paryżu, 3, rue du Four, są do nabycia następujące 


szacowne i popularne dzieła : 


ZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w ÍV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką fr. 3. 


DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO ` 


wydanie zupełne w 6,tomach w 2 vol. broszowane. Cena z przesyłką fe. 6. 


"R 


...),.. Poszuwrwamwie `  * 


KTOBY ZNAŁ ADRES JÓQ©ZEFA CHOJNACKIEGO 


który w Genewie prowadził handel fortepianów, upraszam o łaskawe" przysłanie mi takowego. 


Adres: HIP. TCHÓRZEWSKI, Krawiec, rue du Marché, 40, Genóye. 
i BA 


ni-proprtctaire : A.*REILFF 
e 


+ Paryż, — Druk. polska A. Reifta, 3, rue duFonr. i 
Ld 


N] 


